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Mimo toczącej się walki nad  D u­
najem, która zdaje się pochłaniać ca­
łą  uw agę Europy, śmiało powiedzieć 
można, że dzień dzisiejszy należy do 
Francyi, że ona dziś głów ną jest a- 
ktorką na  w idow ni politycznej, że oczy 
wszystkich polityków i mężów stanu 
zwrócone są na naród, któi’y jak  za­
wsze by ł fermentem i najpotężniejszym 
czynnikiem cywilizacyi, tak i dziś mi­
mo upokorzeń i klęsk porusza um y­
sły i więzi uw agę całego niemal 
świata.

Dzień dzisiejszy rozstrzyga o naj­
bliższej przyszłości F rancyi. Dziś wy 
borcy francuzcy staną u u rn y  i gło­
sami swerni rozstrzygną spór zacięty j 
namiętny, walkę między dwoma potężne- 
mi żywiołami, z których jeden pod" h a­
słem republikanizmu rw ie się do urze­
czywistnienia najśmielszych tez spo­
łecznego i politycznego radykalizm u, 
drugi zaś, zachowawczy i um iarkow a­
ny. usiłuje postawić mu zaporę.

Namiętności obu wielkich stron­
nictw doszły w ostatnich czasach nie­
m a l do szczytu , posunęły się aż ku 
ostatecznej granicy, po za  k tó r ą  ju ż  
grozi straszne widmo domowej, brato­
bójczej walki. M im o  r o z d r a ż n ie n ia  u - 
mysłów i całej namiętności, żadne z 
obu stronnictw  nie wypowiedziało je ­
szcze ostatniego swego słowa — i w 
tem właśnie leży cała doniosłość dzi­
siejszych wyborów. Dotąd m usiały się 
m askować obie strony, dotąd strzegły 
się wypowiedzieć ostatecznych celów 
swego program u, (jdy kości padną, i 
rezultat rozstrzygnie między w ro g ie n ii 
sobie obozami — pokaże się dopiero,

co się kryło pod program am i. Zdeina 
kuje się oczywiście partya zwycięska. 

Jeśli zwycięży Dambetta, okaże się w 
niedługim czasie, co było na dnie tych 
messyanicznych frazesów o um iarko­
waniu i sielankowej szczęśliwości re ­
publikańskiej, jeżeli zwycięży stronni­
ctwo rządowe ,  ̂ nie długo będziemy 
czekać na wyjaśnienie, o ile praw dą 
lub fałszem były wszystkie owe po- 
dejrzywania o wstecznictwo, kleryka­
lizm i absolutne zachcianki, jakiemu 
miotano dotąd na m arszałka Mac- 
Mahona i jego stronników.

Dla Judzi zachow aw czych, dla 
zwolenników spokojnego organicznego 
rozwoju łatw y w ybór między m arszał­
kiem Mac-Mahonem a Grambettą, a jest 
nadzieja, że wybór ten także dla w ię­
kszości Francuzów  okaże się łatw iej­
szym , niż tego obawiaóby się mo­
żna... W  każdym razie, cokolwiek się 
stan ie , wszyscy przyjaciele narodu 
francuskiego tego pragną, aby zwy­
ciężona partya okazała się cierpliwą, 
zwycięzka um iarkowaną i lojalną. Nie 
trzeba bowiem zapominać, że jakkol­
wiek dzień dzisiejszych wyborów sta­
nowić będzie epokę w najnowszej histo- 
ryi Francyi, nie jest on rozstrzygnię­
ciem, jest tylko początkiem ciężkiej 
niebezpiecznej kryzys. Zwycięstwo przy 
urnie nie będzie jeszcze zwycięstwem 
ablolutnem  — widzieliśmy tego zbyt 
wymowne przykłady.

. W ybory dzisiejsze we F rancyi ma­
ją  jednak obok znaczenia domowej 

£  aw y m elk  doniosłość zewnętrzna,
PaiM^6 ^ ru t telegraficzny między 

yzem a Berlinem, między Paryżem  
d7ićẐ eir>’ Tedzie pracow ał skrzętnie
kłócały Utr/°’ a Cyfry gtos6w  b§d^  za’ a sarzyńskie . Ale tu już

-Si§ kw estJ a ’ k tórą poruszać 
w  sm e’ Jeśli się nie chce wpaść 

en sam  odmęt sensacyjnych clomy-
cebno1 pobtyezneJ mistyfikacyi, jaka  
cetują wobec dzisiejszego przesilenia

we Francyi niektóre dzienniki wło­
skie i nieemieckie.

KOEESPOIDEHGYE
Paryż, 10 października.

(B )  Dzienniki urzędowe otrzym ały dro­
gą telegraficzną następującą wiadomość. W  
zeszły piątek wieczorem w ikaryusz kościoła 
w Izietnc znajdował się na kazalnicy z po­
wodu nieszporów, kiedy banda około stu 
ludzi z przyprawionemi brodam i w dziwnych 
ubraniach wpadła do kościoła i zacząwszy 
od śpiewania na nutę M arsyljanki piosnek 
bezwstydnych, parodjująe śpiewy religijne, 
następnie rzuciła się na ruchom ości kościel­
ne i zaczęła rozbijać i niszczyć ław ki, krze­
sła i wszystko, co im w ręce popadło, lżąc 
i krzywdząc czynnie kapłanów  i obecnych 
wiernych, a szczególnie kobiety i dziewczęta.
Nie podobna powtórzyć bezwstydnych wy­
razów i czynów, jakich się dopuściła ta  ni­
kczemna hałastra; jakaś kobieta z tej groma­
dy weszła na kazalnicę i zaczęła mówić i 
śpiewać w nąjsprośniejszyeh wyrazach 05ee. 
ni nie bez niebezpieczeństwa rzucili sic ku
drzwiom, a zapewne obawiajac- sK „r  . , , uąc się przyzwa­
nia policji, banda napastników opuściła świą­
tynię i udała się ku Saint Clermond^ gpiewa- 
jąc M arsyljankę  i Ga tra , i dopiero przed 
wejściem do miasta uciszyła się. Policja V  
rosztowała kilku z tych niegodziwców, któ­
rych większą część stanowią ludzie, co już 
po kilka razy byli sądownie karani. Trybunał 
w St. E tienne zajmuje się śledztwem w tej 
sprawie.

W ypadak ten, któremu nie ruoźna się 
dziwie, zważywszy nieustanne podniecanie 
pizeciw duchowieństwu, jakiego sobie pozwa- 
ląią G&mbetta i jego stronnicy, jest nowym 
dowodem dla tych, którzy nie zamykają oczu 
na rzeczywistość, że klerykalizm, którym 
radykaliści straszą nieoświeeone masy, aby je 
źle usposobić dla"rządu, jest widmem, sztu­
cznie w jw oływ anem  ale nie istniejąc-em, a 
za to socjalizm  i niegodne namiętności re­

AWANTURNICA
O P O WI A D A N I E Z P R Z E S Z Ł E G O  W IE K U

V III.
Generał ziem podolskich wrócił zanie­

pokojony od Dogrumowej... Charakter to był 
taki, że długo się opierał podszeptom, a*e 
skoro raz im  się poddał, wówczas już bez­
warunkowo —  a wiadomo nadto, że i żona 
i siostra miały nad nim przewagę.

In tryga więc zapewniała twórcom swym 
pomyślne rezultaty i z niezwykłą szybkością 
zbliżała się do fatalnego rozwiązania. Przyszła 
kolej na tak zwaną „depozycyą pani Dogrumo­
wej, “ uczynioną dnia 14 stycznia. Składa się 
ona z czterech punktów, w których główną 
treścią są propozycje Ryxa i Kom arze wskie- 
go, czynione niby denuneyatoree „o uwiedzenie 
ks. Czartoryskiego, o wprowadzenie go w 
intrygę m iłosną i skrócenie mu życia.'* Do- 
grum owa dodała w końcu, że jej generał- 
adjutant królewski zostawił w proszku tru­
ciznę, a w ostateczności doradzał użycia pu­
ginału...

Nie potrzebujemy prawić, że od po­
czątku do końca było to cyniczne kłam st­
wo, nawet- niezgrabnie ułożone. Najprzód ks. 
Adam, choć dopiero kończył lat pięćdzie­
siąt, wcale się nie nadawał do miłostek i 
znany by ł z tego względu wszystkim, a więc 
i Komarzewskiemu. Nie nęciły go, nie miały 
dla niego uroku prawdziwie piękne ko­
biety, cóż dopiero stara, zużyta zalotnica, cała 
w bielidle i różu, kobieta, która się na piś­

mie przyznaje, że jej rolę m etresy propono­
wano?...

Depozycyą ta w prawiła w osłupienie 
wszystkich, ale intrygantka nie dała się im 
opamiętać. Podsuwa now e dowody, zaprasza 
Stanisława Kostkę Potockiego i Taylora, aby 
byli ukrytymi świadkami rozmowy jej zRyxem. 
Wówczas to i Potocki, najtrzeźwiejszy w tym 
kółku aktor, dostał zawrotu głowy. Pow ta­
rzałdaw niej ciągle „żezbrodniabez powodujest 
zbrodnią niepodobną, “ teraz atoli bez szem ­
rania staw ił się u Dogrumowej na podsłuchy 
podstępne. Miało to miejsce wieczorem 16 
stycznia. Kam erdyner królewski i majorowa 
odgrywali główną rolę, Anglik i P o to ck i u - 
kryci byli za kulisami. Rozmowę tę pow ta­
rzamy w całej rozciągłości z listów polskich, 
a jest i inna w aktach procesu. Pierwszą 
układał Potocki, drugą Ryx, nie wezmą nam 
czytelnicy za złe, że na tamtej więcej pole­
gamy.

—  Już tedy, mówiła intrygantka, pe­
wna jestem, że mogę mieć w ręku mojem

bym go żelazem lub 
trucizną zgładziła?

—  Brawo, brawo, zawołał Ryx, dobrze,
-— jużeś go tedy omamiła! Jakiż masz spo­
sób sprowadzenia tu  książęcia?

—  Łatw y bardzo, będę mu rekomen­
dowała męża do jego regim entu i tak z mm 
znajomość zabiorę, reszta z czasem przez się 
przyjdzie. 1 t

—  Ale ba? to być nie może, przerwał 
kam erdyner, książę też tu niema regimentu, 
przedał wszystkie swoje wojskowe urzędy-

—  Za pretekst ini to służyć tylko re­
dzie, znajdę potem dosyć innych do ego 
sposobów; spuście się na mnie.

_ —  A  propos. Cóż robisz z ' ay 1 m • 
Ożyli tu bywa jeszcze? .

—  Mniejsza o niego, odparła a 1 
uica, dobry to człowiek, przyjacielski w po­
trzebie, mogę z nim  zrobić, co nil s  ̂ j 
doba. , ,

—  Dobrze więc, moja k°cłran^ oii
czyi Ryx, nieodwłocznie doniosę o tem '
kiem generałowi K om arzew skiem u.

—  Nie dość mi na tem, P « orw“ fi 
jorowa, ani na słowie  W. Pana, c z e i u - - 
generał sam dziś nie przyjechał- _ n   ̂ 1  ̂ ^ 
k o n ieczn ie  now ego  zapew n ien ia  i zm ęczen ia  
od niego, bez czego i bez przytomno ;
w domu moim niczego się podj^c’ 'j
czego dokonać nie mogę, trzeba _ a , „
moją i czynione m i po tylekroc o mice
zabezpieczył. . , . „

Ryx ją ł zapewniać przyjaciółkę, ze o-
marzewski wieie może u dworu, ze przynę-
dzie, żeby się z nią rozmówić, że wreszcie 
„on ten interes rozpoczął i on go dokończy1 

Łudzące pozory prawdziwości. Jeżeli 
jednak z rozmowy wyrzucimy wzmiankę o 
truciźnie i żelazie, która podobno _ wcisnęła 
się do sprawozdania niewłaściwie, cały 
dyalog straci wartość aktu oskarżenia i tak 
dobrze jedna jak druga strona na swoją ko­
rzyść wytłumaczyć go mogą...

Jednak świadkowie ukryci wpadli w sidła 
zręcznie nastawione przez płochą kobietę. 
Taylor —  a kwestya, czy sam on także nie 
był zręcznym aktorem -— pochwycił wylę- 
kuiętego, nagie napadniętego Ryxa, a Poto­
cki zajął się Dogrumową, która oczywiście 
zemdlała, kończąc po mistrzowsku odegraną 
rolę.

Obaj podążyli ze swojemi ofiarami do 
i pani marszałkowej koronnej, jak gdyby maż 
1 j ,!j  żył jeszcze i pełnił urząd m inistra poli-

Jed ao m o w e iuseraty obliczają się po 7 cent. 
kilkorazowe jpo 8 «L od miejsca jednego wiersz,a.

Listy należy frankować. Reki aro iv»ve otwarto 
walce sa od opłaty.

wolucyjne są aż nadto dotykalną i groźną 
rzeczywistością.

Manifest Gambetty, z pwodu którego jak 
uiż wiadomo, został ponownie pozwany przed 
sad, sprawił bardzo niepomyślne wrażenie w 
umiarkowanych kołach lewej strony, a na­
wet między niektórym i republikanam i nieco 
dalej posuniętych zasad. Jak  jedni tak dru­
dzy niepokoją się o skutki takiej opozycji syste­
matycznej i gwałtownej, zapytując się, czy 
naprzykład odmówienie wotowania budżetu 
i inne tego rodzaju kroki, na przypadek gdy­
by w nowej Izbie znalazła się większość ra­
dykalistów. nie wywołałyby wśród wyborców 
zmiany opinii na niekorzyść republikanów?

Ex-dyktator z nad Loary na wezorajszem 
takzwanem prywatnem zebraniu wyborczetn w 
cyrku na placu G hateaud’E au , mówiąc o akcie 
16 maja nazwał go po dwakroć głupim  (stą­
picie) a zamiary obecnego rządu zbrodnicze­
mu' (criminelś) a jakby chciał ubocznie przy­
n a jm n ie j pochwalić świętokradzki czyn, o 
którym powyżej donoszę, zakończył swoją 
odezwę temi słowy: „W idzieć F ran c ję  po­
padającą  w ręce ajentów ultrainontanizmu, 
polityki SyUabusa, powiadam wam w przed 
dzień wyborów, byłoby to zgubą ojczyzny. 
Potrzeba żebyśmy mogli w dniu 14 b. ni. po­
wiedzieć o klerykalizm ie: Oto zwyciężony! 
Oto nieboszczyk!“

Dowiadujemy się z noty podanej przez 
Ayenoe R a m s .  że budżet na rok 1878, któ­
ry ma być przedstawionym natychmiast- po 
ukonstytuowaniu się Izby, jest już wygoto­
wany. Przewyżka dochodów nad wydatkami 
wynosi 21,535.988 fr. M inister skarbu propo­
nuje użycie tej prze wyżki na zmniejszenie 
podatków od patentów, na zmniejszenie o je­
dną trzecią część opłaty stemplowej od wszel­
kich przekazów handlowych i na zniżenie 
podatku od przewozu drogą pospieszną.

Zapewniają, że według obliczeń w de- 
partam entach, rząd w tej chwili może z pe­
wnością liczyć na zwiększenie liczby p rz y ­
chylnych jego polityce reprezentantów przy­
najmniej o 115.

Dzienniki republikańskie dla rozdraż­
nienia swoich stronników puściły w obieg

cyi... Oo dziwna, to że o ile traktowano tam 
ze wzgardą kamerdynera królewskiego, o tyle 
sprawczynię tej sceny otaczano pieezołowi- 
stością największą. Rys dostał się ztąd pod 
klucz, Dogrumową zaś długo nie opuszczała 
pałacu ks. Lubomirskiej, a ks. Adam ofiaro­
wał jej naw et na wstępie 500 dukatów, któ­
re skwapliwie przyjęła...

Zaczęła się od tej chwili dla W arszawy 
istna cause celebro. Poniatowski, a z nim 
cały zastęp dworzan faworytów, znajdował 
się”właśnie w teatrze. Dawano operę p. t. 
K ról Teodor —  gdy naraz wpadła wieść, nie­
wiadomo przez kogo przyniesiona, o areszto­
waniu Rysa, o zbrodni Komarzewskiego, o 
otruciu ks. generała ziem podolskich. Stani­
sław A ugust zmieszany i przerażony opuścił 
lożę, za nim podążyli wszyscy, kurtyna za­
padła, opery nie skończono, zabrakło słu­
chaczów.

Zawrzało w mieście jak w garnku. Hi- 
storya wypadku lotem błyskawicy obiegła 
wszystkie warstwy społeczne, oczywiście z 
najrozmaitszemi warjantami, z miasta wypa­
dła na prowineyę i leciała jakby siłą pary 
gnana, jakby posługująca się telegrafem, bo 
oto w listach podkomorzego Lipińskiego, mie­
szkającego o dobrych dni dziesięć drogi od 
Warszawy, spotykamy allarinująeą wzmiankę 
już dnia 21 stycznia o zgonie księcia  Czar­
toryskiego, wskutek zadanej mu trucizny 
Plotka więc dosięgła krańców Rzeczypospoli­
tej (bo pan podkomorzy m ieszkał ń ściany 
multanskiej i pisanie swoje adresował ze 
Zwanczykaj z ehyżością dwa razy  większą 
niż ta, jaką m ógł osiągnąć w one czasy śm ier­
te ln ik , odbywający tę podróż...

Rozjątrzenie w stolicy było ogromne.
W łaśnie dnia tego był wieczór u pąi‘‘ 

hetm anowej Ogińskiej, także stryjecznej su



ałszywą pogłoskę, jakoby młody syn Napo­
leona III  przybył do zamku księcia Ferran 
Nnnez (na samej grauicy francuskiej). Inde- 
psnda-nce Belge ogłasza list księcia Nnnez, 
oświadczający że cesarzewiez ani na chwilę 
nie był w jego zamku, a Gdsette de La-u- 
zanne donosi, że młody książę w towarzy­
stwie p. Rouker przejeżdżał przez to miasto 
udając się z Bem  do Genewy.

h o n s t a u t y u o p o l .  5 paźdzernika.

A  Przytoczyłem w ostatniej mojej ko­
respondencji za tutejszym L evant Heraldem  
podaną przez niego z wielką oględnością wia­
domość o krokach, poczynionych przez re­
prezentanta pewnego wielkiego mocarstwa u 
Porty, celem wysondowania jej, czy by nie 
dało się zawrzeć zawieszenia broni między 
wojującemi dziś stronami. —  Turecki W akit 
nie widział potrzeby zachowania podobnej 
powściągliwości, i wypowiedział następnego 
dnia głośno i otwarcie, że to A ustro- W ęgry 
w porozumieniu z Anglią krok ten zrobiły 
dla przygotowania drogi do zawarcia zaszczy­
tnego dla obu stron pokoju. „Rząd austryacki 
tem chętniej podejmował się takiego pośre­
dnictwa, ponieważ miał powody do przypu­
szczania, że Rossya zgodzi się na nie przy- 
chylnie“. Tak mówi W alut. Ambasador au- 
stro-węgierski, pisze dalej W akit, dotknął na 
ostatniem posłuchaniu n Sułtana tej kwestyi, 
na co Sułtan miał odpowiedzieć, że jedynem  
jego życzeniem jest zachowanie niepodległo­
ści państwa ottomańskiego, i że w tym je ­
dynie celu podjął wojnę dzisiejszą, gotów dla 
jogo dopięcia wszystko poświęcić. Żadna więc 
propozycja jzgody, zmierzająca do spara­
liżowania usiłowań i dążeń w tym  kierunku 
rządu tureckiego, nie mogłaby być przyjętą.

Podawszy tę wiadomość, zwraca się 
W akit do rządu austryackiego z podziękowa­
niem za jego życzliwe i szlachetne starania 
a Padyszachowi winszując tak sprawiedliwej 
i patryotycznej odpowiedzi, tem i słowy na 
zakończenie objawia swoją i spółwierców 
swoich w tej sprawie opinię: „Interes Euro­
py wymaga, żeby dalsze kroki nieprzyjaciel­
skie ustały bez żadnych ze strony Ottoma- 
nów ofiar. Co do reform, jakichby sobie ży­
czono, rząd sułtański usposobionym jest do 
wprowadzenia w wykonanie takich, jakie bę­
dzie za potrzebne uważał. Każda w tej m ie­
rze interwencya zagraniczna uważaną byłaby 
za niebezpieczną dla niepodległości państwa 
ottomańskiego. Nie mogłaby więc być przy­
jętą. Rząd bowiem wie z doświadczenia, iż 
stałaby się ona naszą zgubą, „czego świad­
kiem traktat paryski , który mimo klauzuli 
najwyraźniejszej, że nikomu nie miało być 
wolno mięszać się do wewnętrznych spraw 
państwa, stał się co najmniej powodem nie-

stry księcia Adama. Zwykle na podobnych 
assamblaeh zbierało się dużo gości, nigdy 
ich jednak nie było tyle co tej nocy pamię­
tnej . . . Najrozmaitsze krzyżowały się przy­
puszczenia, każdy wedle sympatyi i usposo­
bienia zabarwiał obraz, dla jednych posiadał 
on warunki dram atu, dla innych zręcznej ko- 
medyi —  dopiero przybyły adjutant księcia, 
kapitan Krakowitz, kres bajkom położył. Oto­
czyły go piękne panie, m usiał przytaczać naj­
drobniejsze szczegóły, a pan kapitan oczywi­
ście ani wątpił, że biedny generał ziem po­
dolskich tylko cudem uszedł śmierci, tylko 
poświęceniu i przezorności Taylora zawdzię­
czał swoje ocalenie.

Na drugi dzień podczas gali dworskiej 
król nie pokazał się wcale, wszyscy obecni 
byli pokwaszeni i niespokojni. „Jakaś sm u­
tna, pisze Potocki, panowała odludność i sa­
motność" w salonach, chociaż przepełnionych 
dygnitarzam i do rezrnaitych stronnictw  na­
leżącymi. Ks. Adam przyjmował powinszo­
wania 11 siebie, nadspodziewanie nieliczne.

Stanisław A ugust był bardzo dotknięty 
wypadkiem. Zanadto wiele poszlak, acz nie­
uzasadnionych, ciężyło na jego faworytach, po­
siadających nie tylko serdeczne ale i gabine­
towe tajemnice króla. Przeciwnikam i zaś 

N^J'ła falanga krewniaków, dla których miał 
pewno obowiązki, z którymi liczyć się m u­
siał.... Obok tych kuzynów stał dawuy przy­
jaciel, teraz wróg zacięty, hetm an Branicki, 
posiadający pewne wpływy w Petersburgu 
i łaski Potiem kiua od czasu, jak się z nim 
związał krewieustwem przez żone.

S ytuacja więc była dość groźna.
Stolica się podzieliła na dwa obozv, za­

raz atoli w początkach się przekonano, że 
stronnictwo królewskie było silniejszem. Zdro-

zliczonych trudności i zawad w wewnętrznej 
adm inistracyi kraju.

Taką odprawę daje W akit próbom u- 
kładow pokojowych. Za prawdziwość tej 
wiadomości zostawiam oczywiście całą odpo­
wiedzialność Wcikitowi. Uważałem jednak 
rzeczą właściwą przytoczyć te z niego ustę­
py jako wyraz usposobienia, panującego 
między Turkam i w skutek niepowodzeń orę­
ża rossyjskiego pod Plewną —  tak bowiem 
dzisiejsze deklaracye W ahita , jak i cytowane 
w przeszłych moich korespondencyach cha­
rakterystyczno ustępy z Yerite, pisane były 
widocznie pod wpływem tych niepowodzeń.

Z pola walki nie wymagajcie odemnie 
żadnej, choćby najdrobniejszej wiadomości. 
Powtarzam i  przyciskiem, że wiadomości o 
wypadkach na teatrze wojny odbieramy tu 
w Konstantynopolu dopiero przez dzienniki 
zachodnie, z których w ogóle tutejsze dzien­
nikarstwo czerpie wszystkie swoje najważ­
niejsze o Turcyi wiadomości, a ponieważ 
bióro prasy ma na nie bardzo baczne oko, 
i nie wiele robi sobie zachodu z zawiesze­
niem lub suprymacyą, więc prawie aż dziwić 
się trzeba że dla zagranicznych nader do­
tychczas okazywało się pobłażliwem. Może 
być, że nadal zmieni w tej mierze swój tryb 
postępowania i cenzurę swoją obostrzy. Oba­
wiać się tego nakazuje nowe rozporządzenie 
Porty, zabraniające debitu w granicach Tur- 
cyi paryskiego Monde H lustrć  i Lipskiej 
lllustrirte  Zeitung.

Niemiła dla p. Gladstone sprawa, z 
powodu napisanego wrzekomo przezeń do 
pewnego kupca greckiego listu, doradzające­
go Grecyi wojnę przeciw Turcyi, zaledwie 
załatwioną została obopólnem obu stron za­
przeczeniem, aż tu pojawia sią nowy tego 
rodzaju przeciw niemu zarzut. W akit przy­
najmniej pisze, że w ręce rządu tureckiego 
wpadło mnóstwo kom prom itujących pism i 
papierów, które w zeszłym roku rozrzucono 
pomiędzy Bułgarami, żeby ich do powstania 
zachęcić. Między temi mają się znajdować 
niektóre, ręką pana Gladstona pisane. Tak 
twierdzi W akit.

s p r a w y  Ł z ie

(ffjist H oliarta  baszy.)

Turecki adm irał Hobart basza, który, 
jak wiadomo, nie bardzo się odznaczył w 
swych operacyach moiskich, ogłasza w Tnące 
obszerny list, jako odpowiedz na rozkaz 
dzienny rossyjskiego admirała Arkasa. „Okręt 
pancerny —  pisze H obart basza — który we­
dług słów rossyjskiego oficera, wśród okrzy­
ków „hu rra11 miał pójść na dno morza, stoi 
w tej chwili spokojnie i bez najmniejszego 
uszkodzenia na wodach Bosforu. Owe czyny

wy rozsądek mieszkańców Warszawy brał 
górę nad chwilową namiętnością. Jedni na­
zywali świeżą awanturę „szarmyclami nie- 
swojskimi", im h „uiepoczciwem bałam uctwem “ 
jeszcze inni obojętniejsi „karą na pany“ za 
to, że dla przybłędów mają zbyt wielkie 
sentymenta.

Inaczej rzecz się miała na prowincyi.
Może jedna Wielkopolska obojętnie się 

patrzyła na fakt spełniony. Litwa pozb a wio na 
swego przy wódcy dworskiego Tyzenhauza trzy­
mała stronę księcia, województwa, ruskie gar­
dłowały za nim  zapalczywie. Wówczas to 
snadno się było przekonać o ogromnych 
wpływach, jakie ksiąze po za Warszawa po­
siadał. Praw ie we wszystkich kościołach od­
prawiano dziękczynne uroczyste nabożeństwa 
z powodu rzekomego wybawienia generała 
ziem podolskich, szlachta na nieb zebrana 
okazywała radość niezwykła^ i to zarówno 
w Kamieńcu, Międzyborzu, Satauowie i La- 
tyczowie, jak w W innicy, Żytomierzu, Do­
bnie, Łucku, Krzemieńcu. Plebani wscho­
dniego zjednoczonego obrządku solennie w cer­
kwiach dzień ten obchodzili, święcąc go mo­
dłami, a w obszernych dobrach księcia jud 
na te do be uwolniono od robocizny. Jak  wów­
czas radość, tak w niespełna ezteidzieśei lat 
potem zgou tego księcia wywołał powsze­
chną żałobę. Egzekwie za duszę zmaiłego 
odprawiano tak dobrze w całej Kongresówce 
jak w Galicyi i za kordonem rossyjskim, a 
ks. Oieeiszowski, biskup łucki, nawet listem 
pasterskim  zachęcał duchowieństwo^ dyece- 
zyalne do oddania hołdu pamięci „wielkiemu 
obywatelowi11 należnej.

bohaterskie rossyjskich łodzi torpedowych, 
jak nie mniej cztery inne ataki na turecką 
flotę na Czarnem morzu, są po prostu wymy­
słem bujnej wyobraźni. Inue czyny bohaterskiej 
jak up. spalenie bezbronnych statków ku­
pieckich po zabraniu własności prywatnej, 
pozostawienie majtków na otwartem morzu 
w maleńkich łodziach z poleceniem, ażeby 
szukali sobie drogi do najbliższego portu i 
inne tym podobne spraw ki, o których jest 
mowa w powyższym rozkazie dziennym, nie 
potrzebują komentarza. Uważam za rzecz po­
żałowania godną, iż oficerowie wyższego 
stopnia podpisują swe nazwiska na takich 
dokumentach. Nie wątpiłem  ani chwili o 
odwadze i o nadziwienia godnej przedsiębior­
czości rossyjskich oficerów marynarki, ale po- 
winniby najpierw wsławić się istotnie jakimś 
czynem bohaterskim a dopiero później prawić 
o nim  szeroko. Dlaczegóż nie wysyłają 
Rossyanie przeciw nam swycn sławnych 
popowek? Titrockie okręty wojenne krążą po 
morzu a marynarka turecka pała żądzą zmie­
rzenia się z wrogiem, ale nie może go 
znaleść, gdyż rossyjskie okręty wojenne kryją 
się w fortach, uzbrojonych w setki dział naj­
cięższego rozmiaru a sam przystęp _ do 
n ich jest broniony torpedami zatopionemi na 
odległość 4 mil angielskich od wybrzeża. Co 
do owych ataków łodzi torpedowych na 
Czarnem morzu, to były te same chybione 
nędzne próbki, zapewne nie z braku odwagi 
oficerów dowodzących, lecz po prostu dla­
tego, że nie miały najmniejszego celu i żadnej
szansy. Mówię o tem  z stanowiska fachowego. 
Trzeba tylko nieco trochę ostrożności a dzia­
łalność łodzi torpedowych zredukuje się. do 
zera. W ysadzenie w powietrze małej turecKiej 
łodzi kanonierskiej na Dunaju za pomocą 
5 min podwodnych, nastąpiło w skutek nie- 
dołęztwa i nieostrożności tureckiego kapitana. 
Rossyjscy oficerowie wiedzą, że wszystko co 
powiedziałem, jest szczerą praw dą; po coż 
więc te przechw ałki? P. S ,  W ierzę bardzo 
że U k t  niezbity, iż Turcy są panami Czarnego 
morza, jest dla Rossyan gorzką pigułką.

( E u m p a n i a  z im o w a ) .

K oln. Zeitung  otrzymała od swego ko­
respondenta na bułgarskim  teatrze wojny, 
list, który jakkolwiek już bardzo opóźniony, 
zawiera jednak w inę  trafnych uwag o szan­
sach kampanii zimowej. Nie mogę pojąć, 
pisze korespondent, w jaki sposób Rossyanie 
chcą prowadzić wojnę podczas zimy. Mosty 
na Dunaju nie zdołaja^się ostać, a ufcrudnio-
ji-ł. również .ruch okrętow y^nie wy,?*—ozm 
do zaopatrywania całej armii w żywność, po 
zerwaniu mostów nieposiadaliby Rossyanie 
żadnej li ni odwrotowej. Pomiędzy Potrosani 
a Patynem  buduje się wprawdzie obecnie 
most, który i podczas zimy ma się oprzeć 
lidom Dunaju, przypuściwszy naw et, że to 
trudne dzieło się uda. to jeden most z f l l z e  
jeszcze nie wystarcza dla całej armii. Trudności 
połącwme z transportam i w Rum unii spo­
dziewają się Rossyanie usunąć za pomocą 
budowy kolei żelaznej Fratesti - Z irnnica, do 
której wykonania w sześciu tygodniach zo­
bowiązał się znany fcrzedsij|iorca. Poliakow. 
Budowa już się wprawdzie rożpoezęła. nie 
gdyby słota miała potrwać choćby tylko dwa 
tygodnie, to przepowiadam panu Poliakowowi 
że budowy nie ukończy w oznaczonym ter­
minie i oraz z robotnikami swemi agrzęźnie 
w błocie. Przypuściwszy jednak, że to wszy­
stko się uda, zachodzi pytanie, jak zam ierza­
ją  Rossyanie transportować żywność na dro­
gach bułgarskich w tak słotnym czasie i to 
przez tak wielkie przestrzenie jak do Halka­
mi ? W kraju samym już obecnie uie można 
nic dostać, co nie powinno wcale dziwić, 
gdy się zważy, że B u łgaria  była dotąd głó- 
wnem źródłem , z którego armia rossyjska 
zaopatrywała się w żywność. N ie m u ie jB  tru ­
dność nastręcza pomieszczenie żołnierzy. 
Wsi i miast nie ma tu wiele, a i tam 
ręką równie głupią jak zbrodniczą spalono i 
zniszczono wszygtkie mieszkania tureckie. 
Bułgarskie pomieszkania nie wysHrtjffiją na 
schronienie. Już tiM z noce są zimne - żoł­
nierze ziębną w lekkich namiotach. Jakie 
tedy będzie wynik bitw i utarczek, jeźli 
piechota i artylerya nie będą mogły m a­
szerować i będzie potrzeba osobnego od­
działu do wydobywania z błota dział. Mó­
wiąc o trudnościach kampanii zimowej, 
bynajmniej nie przesadzam. Mówiłem dziś 
z pewnym generałem  rossyjskim, który zu­
pełnie się zgodził na moje zdanie, że o kam ­
panii zimowej nie można właściwie myśleć, 
zwłaszcza gdyby stanowisko R osjan zostało 
takie samo jak dotąd. Jakoż sami Rossyanie, 
z luórymi się stykam, ' nin* robią sobie żad­
nych iluzyj e<> do obecnego stanu rzeczy 
i liczą tylko L  stanowcze rezultaty militarne 
lub też na in terw encję  dyplomatyczną, która 
tak czy tak musi położyć kros w ojn ie.W  naj­
gorszym razie postanowiono ufortyfikować Si- 
stowę i inne ważne punkta nuddunajskie, 
któreby chciano zatrzymać przez zimo w po­
siadaniu, aby na wiosnę ponownie nie wal­
czyć z trudność i and przeprawy przez Dunaj. 
Gdy w początku sierpnia opuściłem armię 
carewicza, zajmowała stanowisko Pyrgos-Czer-

nawoda-Turlak-Kostanca-Kropci i dalej na po­
łudnie, obecnie w skutek nieszczęśliwej wal­
ki pod Ablawą została odparta za linię Mez- 
ka-Damogiła-Strosko-Banicka-Łom, gdzie ocze­
k u j *  dalszych ataków zajmuje stanowisko 
obronne. Wczoraj udałem się do głównej 
kwatery carewicza w dolnym Monastyrze, 
gdzie szef sztabu generalnego generał W a- 
nowski udzielił mi wszelkich możliwych ob­
jaśnień. Na zapytanie, czy w najbliższych 
dnich można się czego spodziewać, odrzekł 
m i: O tem może pan chyba na drugiej stro­
nie dowiesz się czegoś pewnego; my tu prze­
strzegamy defenzywy i nie porzucimy jej, 
dopóki pod Plewną nie rozstrzygnie się spra­
wa. To samu powiedział mi później pułko­
wnik Doktorow, który się znajduje w głó­
wnej kwaterze carewicza. Postanowiłem tedy 
osobiście podjąć małą przejażdżce rekonesan­
sową do przednich straży. Pod Batincą spot­
kałem się z 33 dyw izją, przy któręj ba­
wiłem dawniej przez czas dłuższy. Śmierć 
nie zabrała z niej tylu ofiar co pod .Plewną, 
zastałem więc wielu dobrych znajomych przy 
zdrowiu. Dywizya ta stoczyła pod Ablawą 
walkę z przeważnemi siłami tureckiemi. P o­
dług opowiadania generał-leitnanta Tirnofe- 
jowa, stanęło do boju 60 taborów Turków 
z bardzo silną artylerya, tak że dywizya ro ­
syjska w żaden sposób nie mogła się utrzy­
mać ^posiadan iu  pozycji pod Kazelewem i z 
sinoą 1200 ludzi cofnęła się po cołodziennym 
oporze. Generał Timofejew zwrócił uwago 
u a to, że żołnierze rossyjscy walczyli z nie- 
słychauem męztwein, że jednak musieli uleiiz 
przemocy. Stara piosnka z coraz nowszemi war- 
jacyami. Armia carewicza jest ciągle jeszcze 
za słabą. Ala ona bronić frontu długości 50 
kilometrów a rozporządza tylko l i ,  18 i 
bardzo osłabionym 11 (Szaehowskiego) k g ^ i 
pusami, które razem wynoszą co najwięcej 
75,000 ludzi. Przeciw  tym wojskom stoi 
armia turecka licząca 100.000 ludzi, a może 
według upodobania obrać sobie pewien punkt 
do ataku, jest zatem w stauie przełamać d łu ­
gą linię rossyjska w pewnem miejscu, nim 
dostateczne oddziały zdołają zdążyć na po­
moc. O cernowaniu Ruszczuka milczą natu­
ralnie teraz wszyscy, tylko baterye pod Sło- 
bozyą uważają sobie za obowiązek od czasu 
cło czasu urządzić małą kanonadę, na którą 
odpowiadając strzelają Turcy na Giurgewo. 
Trudno pojąć, co zamierzają Rossyanie tem 
bombardowaniem? Jeśli z murów strzelają, 
to zabawka trochę za droga, tem bardziej, że 
na każdy strzał na Ruszczuk odpowiada ku­
la turecka, bijąc w Giurgewo. Rossyanie po­
winni brać przykład z Turków. Gdziekoh- 
wiek rozmawia uie z Rnssyananai. -słyszę, % 
spodziewają sic wiele a nawet Wszystkie m 
po gwardy: mniemając, żo za jej przj by­
ciem wszystko się zmieni. „Są to ogromne 
posiłki, 60.000 ludzi,11 odezwał się do mnie 
niedawno pewien oficer rossyjski i niemało 
b rf zdziwiony, gdy mu powiedziałem, że 
według mego zdania posiłki te nie w ystar­
czą. Na wszystkich punktach, z wyjątkiem mo­
że Dobruezy, Rossyanie są liczebnie słabsi 
od Turków naypt pod Plewuą po ostatnich 
stratach będzie tak samo. Przypuściwszy na­
wet, że za przybyciom gwardyi liczebna róż­
nica zostanie wyrównaną, to jeszcze Turcy 
będą w korzysthiejszem położeniu, zajmuja 
bowiem wyborne stanowiska a wskutek od­
niesionych zwycięztw pełni są najlepszej <>- 
tuchy-. Swoją drogą naczelne kierownictwo 
tureckie mogłoby być czynniejszem i spusz­
czać się więcej na siebie niż na ałłaha, jeśli 
chce czegoś dokonać przeciw wzmocnionym 
siłom rossyjskim. Obecne naczelne kierow­
nictwo zostawia jeszcze bardzo wiele do ży­
czenia . Zwycięztwo jest wprawdzie po stro ­
nie tureckiej i to bez wątpienia z tego po­
wodu, że obecnie dzielniejsi mężowie od 
Abcluł Kerima dowodzą Turkami, ale z d ru ­
giej strony uje n]eg a wątpliwości, że Turcy 
dokazaliby większych rzeczy, gdyby rzeczy­
wiście genialny i znakomity dowódca d la 
Moltke lub Groben stanął na czele ich armij.

(N o riU c o te  o  s y tu a c y i .)

Kanclerz państwa Sir StaffordNorthco- 
te, przewodniczył d. 8 b. m. na walucin 
dorocziiem  ̂ zgromadzeniu Izby handlowej 
w j wygłosił przy tej sposobności
mowę, w której zastanawiał się nad wewnętrzną 
i zewnętrzną sytuaeyą. Nadmieniwszy, że 
finansowe położenie kraju jest wyborne i że 
pozostanie tik iem  nadal, jeżeli nie zajdą jakieś 
nieprzewidziane wypadki, poruszył sprawę 
przesilenia na południowym wschodzie Europy. 
„Byłoby zawcześnie rozprawiali już dzisiaj u 
możliwości albo nawet prawdopodobieństwie 
zakończenia wojny. Na razu; możemy powie­
dzieć tylko tyle, że wojna obfitowała dotyc h- 
czas w same niespodzianki i. że b a rd JI wiele 
stało się wbrew wszelkim oczekiwaniom i 
przypuszczeniom. Słyszę jednak, że i dzisiaj 
odzywają się różno głosy, przepowiadające, 
iż niepodobieństwem jest zakończyć wojnę 
w jednej kampanii lub spodziewać się u re­
gulowania stosunków na W schodzie, dopóki 
jedna lub druga z stron wojujących nie 
odniesie stanowczej przewagi na polu bitwy. 
W obce tycli przepowiedni nasuwa mi się



r,

mimowolne przypuszczenie, że i w tym kie­
runku mogą zajść rozmaite niespodzianki 
które zniweczą wszelkie proroctwa osób do­
świadczonych. (Słuchajcie!) Na każdy wypa­
dek możemy tylko tyle powiedzieć, że uie- 
słychana waleczność obu stron wojujących 
była tego rodzaju, iż na wypadek, gdyby 
nadarzyła się sposobność do pokojowego za- 
a ocienia sporu, istniejącego między stronami 

wojujące mi, mogłyby one bez ujmy sławy 
swego oręża przystąpić do pokojowego zała­
twienia sporu. Obie strony wywiązały się z 
swego zadania, w pojęciu wojskowem, w spo- 
sob stawiający je na wysokim szczycie sławy, 
obie strony czują niezawodnie, że załatwienie 
w drodze pokojowej nieporozumień istnieją­
cych, da się najzupełniej pogodzić z słnsznemi 
wymaganiami sławy wojskowej. (Słuchajcie! 
Oto, mojem zdaniem, maleńki skrawek' błę­
kitnego nieba na horyzoncie kwestyi oryen 
tal n ej.

K E O I I K A
m ilą :  p r z e s y ł k ę  otrzymaliśmy

wczoraj z poczty. Jest to świeży i pełny 
kwiat jabłoni, zerwany z drzewa dnia 12 pa- 
z zieimka! Miejscowością, która w taki wymo­
wny sposób zaprzeczyła osławionym stosunkom 
klimatycznym naszego kraju, jest położona o 
milę od Stryja przy gościńcu bolechowskim 
wieś Stańków. Osoba, której uprzejmości za­
wdzięczamy tę. niespodziankę, dodaje, że ja ­
błoń, z której ten kwiat zerwano, za młodu 
przesadzona z lasu, rok rocznie teraz okrywa 
się o tej porze kwiatem, co tym razem jest 
rzeczą tern osobliwszą, iż w oKolicy Stańkowa, 
położonej już u podgórza Karpackiego, zimno 
w ostatnich tygodniach było dotkliwsze niż u 
nas, a nawet w sobotę, 6 b. m. śnieg dobry 
sypał.

— W i e l k i  p o ż a r  zniszczył w tych 
dniach w  P aryżu  fabrykę fortepianów  E ra rd a  
Przy P assage  M enilm ontant. Spaliło  się p rze­
szło 100  fortepianów  a przy gaszeniu  ognia 
k ilka osób odniosło uszkodzenia.

   o  w y h u c h n  w u l k a n u  Coto-
paid w Peru d. 25 lipca donoszą dzienniki pe­
ruwiańskie: Ze wszystkich czeluści jednocze­
śnie wytrysły całe strumienie gorącej wody, 
które spadając ze stoku po stronie Callas w 
gwałtownym pędzie porywały wszystko, co im 
stanęło w drodze. Rzeka Saąuina także mocno 
wezbrała. Powódź nastąpiła tak nagle, że na­
wet z łąk nadbrzeżnych nie zdołano wyprowa- 

■—dzić 500 sztuk bydła, które zatonęło. Rzeki 
Ala/jues i Catnchio zrządziły niezmierne spusto­
szenia. Od pierwszego zaraz nawału wód wspa­
niała fabryka machin runęła jak domek z kart, 
a wiele innych gmachów uległo uszk o d zen iu . 
Gała okolica podobną była do ogromnego je­
ziora a miasto Oaiao z. pewnością zostałoby 
do szczętu zburzone, gdyby powódź nie była 
dość wcześnie jeszcze zmieniła kierunku swego 
prądu tak, że massy wody uszły dawnemi ło­
żyskami rzek. Przynajmniej 1000 ludzi znala­
zło śmierć w powodzi, btrata w trzodach jes 
ogromna; samego bydła rogatego zginęło 
sztuk. Podczas okropnego przewrotu tego w na­
turze, łoskotu walących się budynków i ryku 
fal, panowała w całej okolicy Latacungi o 
godziny 1 z południa do 10 w nocy zupełna 
ciemność, ponieważ wyrzucane z czeluści wul­
kanu olbrzymie massy popiołu gęstemi, czarne- 
mi obłokami przysłoniły niebo całe aż po krań­
ce widokręgu.

—  1 ’ r z c r a ż a j i i c j  w y p a d e k  zda­
rzył się d. 8 b. m. w Paryżu. W pewnej ka­
mienicy przy ulicy Dunąuerque, skutkiem wy' 
buchu gazu wybuchł pożar wcale zresztą nie 
groźny. Zamieszkująca trzecie piętro w tej ka 
mienicy markiza d’Athieri usłyszawszy huk wy 
kuchu i ujrzawszy płomień na schodach v 
Przestrachu chwyciła na rękę swą małą c°re 
°zkę i wyskoczyła z nią przez okno. To samo 
zrobiła za panią służąca. Wszystkie trzy nie 
szczęśliwe spadły na balkon pierwszego pig*ra. 
Markiza pokaleczyła się bardzo ciężko, jej ®° , 
ka i służąca odniosły lżejsze uszkodzenia. Og‘en 
w kamienicy tymczasem bardzo prędko stłu 
miono.

—  O  w i e l k i m  p o ż a r z e ,  który nie­
dawno zniszczył w Washingtonie gmach urzę®11 
patentowego, podają dzienniki amerykańskie Da" 
stępujące szczegóły. Gmach, częściowo zniszczo­
ny pożarem, był z pewnością najpiękniejsze^ 
na świecie muzeum wynalazków. Pomiędzy 
sobliwościami, .jakie mieścił, znajdował się pier­
wszy telegraf Morsego z r. 1837, pierwsza żni­
wiarka, pierwsza maszyna do szycia i t. <*• 
Telegraf ów, jak również inne stare a cenne 
wynalazki, oraz oryginalny tekst ogłoszenia nie­
zawisłości Stanów Zjednoczonych, zostały P°d'  
czar pożaru przeniesione w bezpieczne miej9Ce- 
Wyratowano także tłocznię drukarską Frank)i- 
na, uniform generała Washingtona i inne sza­
nowne relikwie. W górnych piętrach gmachu 
pochłonął ogień przeszło 80.000 modelów, ze­
branych w ostatnich 36 latach. Że nie zgorzał 
cały gmach zawdzięczyó należy tej jedynie oko­
liczności, że podłoga w sklepach modelów spo­
czywała na żelaznych belkach i sklepieniach, 
nie mógł więc jej przebić dach, który runął 
po przepaleniu belkowania. Szkoda oceniona na 
300 do 500 tysięcy dolarów.

Notatki literacko-artystyczne.

m , ] i i t  A l k « r t a .  Żałować trzeba,
że pośród przem ijających i słabych utworów 
prasy peryodycznej, nikną nieraz i giną w cza­
sopismach prace wyższej, trwalej wartości, od­
czytane przez szczupłą ilosc prenumeratorów, 
nie podniesione przez mne organa publiczne. 
Wychodzący w  Krakowie z godną uznania wy­
trwałością od lat juz kilku Przegląd hrytyem y , 
nie ograniczając się na osobno wydanych dzie­
łach podaje niekiedy rozbiory niektórych roz­
praw d r u k o w a n y c h  w pismach, ale w wyborze 
kierrmc sie po większej części osobistemi sym-
patyami póm«a 1 teg0 powodu OK?Bto obszeTae

szczególny o b o w i ą z e k ,  zwrocie uwagę publiczno- 
• iejsze pojawy literatury peryody- 

Ma bezwątpienia prawo zaliczyć sic
ści na ważniejsze pojawy literatury per.yody- 
cznei Ma bezwątpienia prawo zahcZyc su

w M a b a h u s H c g o  Alberta, ,  ! umie-
szczony we wrześniowym zeszycie Biohotelu

WarSv Z t ,awka Z niezaprzeczoną g ru n to w n o -  
- • > „ zalety zręcznego przedstawienia i n-

eWormy c0 młodym llistoiTkom naszym
nie często sio * * * “ ■ J «z-yk gfadki 1 P°Pr a ~
wnv ooowiadanie żywe, umiejętne ugrupowanie 
i Tii-firiorcyonalność w opracow aniu, wyróżniają 
Ti t Alberta, z pomiędzy dość licznych lecz 
różnych w artością „opowiadań" historycznych. 

w kilku słowach osnowę rozprawy. 
Smutnym by* widok późniejszej stolicy 

P 1 iri w przededniu naszego opowiadania; nie
iakoby panowała w nim nędza,, lecz z powodu 

f  , „ u ern miasta. Było ono na wskros 
samego o ‘ unCaeh i rynkach, w domachmemieckiem, ^  ^  ^  _  po poi_

1 k° awie wcale tu nie rozumiano. Polak 
SkU r n L  w bramy miejskie, czuł się nie w 
WS żywiole, widział nawet, „że tylko gród 
swoim yyluVelu groźnie nad miastem wi-
szac^CzaPewnia 1X111 bezpieczeństwo i przymu- 

aościnnosc.
Zkad — P.ytasz mimo woli —  w samem 
t,„lskiee:o ki'aiu wzięła się wyłącznie cu- 

Ł c ?  Odpowiedź oo te pytani, 
L w a  i prosta; spustoszała tatarskiemi naja­
z d a m i  ziemia potrzebowała mieszkańców, więc 
łnknioY przybytku poddany cli książęta za cenę 
największych nadań i przywilejów zwabiali z 
daleka przybyszów. Dla zrujnowanego matery- 
alnie kraju był to jedyny środek  ratunku „obo­
sieczny, ale ostatni11, więc chwycono go się 
oburącz. Bolesław Wstydliwy pragnąc spalony 
Kraków podnieść z gruzów, powołał doń w po­
łowie XIII wieku liczny zastęp niemieckich ko­
lonistów, obdarzył ich nadzwyczaj korzystnemi 
przywilejami, które następni władzey powię­
kszali tak, źe na całym świecie nie było chyba 
grodu hojniej uposażonego a mniej zależnego od 
księcia i wolnego od w sze lk ich  ciężarów. Pra­
wo bicia monety, wolność od ceł, od podat- 
» V v d sł'a%  wojennej, prawo przymusowe­
go składu a wiec zupełny monopol — oto ko­
rzyści , jakiemi się cieszył ten gród przed bun 
tern. Stanowił oifijnż groźną potęgę i stawając 
po stronie jednego lub drugiego z powaśnio- 
nyeh książąt, mógł na to stronę przechylić sza­
lę zwycięstwa.

Prawdziwymi magnatami byli naczelnicy 
Krakowa, wójtowie. Albert należał do najzdol­
niejszych. najeaergiczniejszych. Zagorzały wróg 
Polski, postanowił wybić się z pod władzy Ło­
kietka, którego miasto uznało swym władzcą 
w zamian za pomnożone przywileje jedynie dla 
tego, że od króla czeskiego Wacława doznało 
zawodu. Z łatwością ujmuje, sobie biskupa kra­
kowskiego, zniemczałego Szlązaka, Jana Mu- 
skatę, żądnego zemsty na W ładysławie; z nie- 
mniejszą łatwością wyszukuje sobie na pana 
Bolesława Opolskiego, a „wyrodek krwi Piastow­
skiej" staje naprzeciw prawowitemu monarsze.

Ale drobny ciałem książę „z niezrówna- 
nem mistrzowstwem“, ze zdumiewającą zręczno­
ścią podjął i przeprowadził walkę przeciw zu­
chwałemu tłumowi przekupniów. Wkrótce Mie­
chów, sprzymierzony z Krakowem, szturmem 
zdobyty a w Krakowie srożący się coraz wię­
cej terroryzm zapowiada bliski upadek. Szlą- 
skie książątko uchodzi, wlokąc z sobą Alberta 
w kajdanach a sądny dzień nastaje w mieście, 
wydanein na zemstę Łokietka. Srodze odpoku­
towało mieszczaństwo swą zuchwałość. Kto­
kolwiek schwytany na ulicy, nie umiał wymó­
wić słów: soczewica, koło, miele m łyn, dawał 
gardło bez zwłoki. Ale ten surowy wymiar ka­
ry podziałał odstraszająco i odjął przybyszom 
ochotę do buntów. Trafnie też poniekąd dodaje 
autor, że bez tego buntu nie mielibyś y pano­
wania Łokietka i Kazimierza Wielkiego."

Premiowanie wystawców, 

i.
Przy uroezystein zamknięciu wystawy 

krajowej w d. 7. b. m. odczytano, .jak to
donieśliśmy, długi szereg nazwisk wystawców 
premiowanych. Jest to lista bardzo długa;

darują nam przeto czytelnicy, że nie mogąc 
dla braku miejsca umieścić c a ł e j  listy, ogra­
niczamy się tylko na podaniu nazwisk pre­
miowanych wystawców w rozm aitych t r u ­
pach. Nagrody składały sie: h d y p lo ,n u c o ­
no rowego, z medalu zasługi, z zaszczytnego 
uznania pisemnego i z nagrody pieniężnej. 
Zaczynamy od p r z e  m y s ł  u <j0 m 0 w j  u. jj 
D y p l o m y  h o n o r o w e  otrzym ały: p . Anna 
z Działyiiskich hr. Potocka za szkołę szn\r- 
cerską w Rymanowie; rep re z en ta e y a L n iń y  
m. Drohobycza za wystawę zbiorow a&prze- 
mysłu w Droho bycz u. W d z i a l e  w y r o b ó w 
g l i n i a n y c h  otrzymali m e d a l  z a s ł u g i :  
Baehmiński z Kossowa, Baraniecki z Kosso- 
wa, Szostopalski z Sokala, Słowicki z Koło­
myi, okazy garncarskie z Brzeżan, Kołaczyc, 
i Gródka; Busiak z Załasa. N a g r o d y  p i e ­
n i ę ż n e  od 2 —3 dukatów w złocie otrzy­
m ali: Bobak z Alwerni, Semik z Suchej, 
Misiąg z Komarna, Garnowski z Komarna 
i okazy garncarskie z Nowego Saeza z No­
wej Koiaezyckiej, z Poroża, P ruchnika Woj- 
uiłowa, Glińska, Potoka, Spikłosow, W ertełki 
i Halicza. Nauczyciel szkoły garncarskiej w 
Kołomyi, p.  B a e k e r  otrzym ał medal dla 
współpracowników. Za w y r o b y  k o s z y k a r ­
s k i e  otrzymał p. K a r g ,  nauczyciel szkoły 
koszykarskiej w Krakowie, medal zasługi dla 
współpracowników a żona jego 10 dukatów  
szkoła pospolita w W iązownicy medal zasłu­
gi a Józef Sklenarz z Starego Sioła 5 duk 
Zn wyroby z s i t o w i a  i ł y k a  otrzym ali na­
grody pieniężne: Bornuk z Woliey Komaro- 
wskiej i wyroby z Manajewa i Jaworowa. 
Za r o b o t y  s t o l a r s k i e  otrzymali nagrodę 
pieniężną: W. Padło z Głogowa i wyroby 
z Milatyna. Za r o b o t y  d r e w n i a n e ,  nagro­
dy pieniężne: Okazy wyrobów z J a w o iw a
pod Kdssowem, Siński ze Lwowa, Ozopp z 
Bobrki, Pilny z Świerża, łyżki z Muszyny. 
Za r o b o t y  s ł o m k o w e ,  nagrody pieniężno: 
Baudulski i Szczurek z Morawicy. Za wyro­
by ś l u s a r s k i e  i k o w a l s k i e  W alas z Świą­
tnik, medal zasługi a Hewryk z Drohobycza 
nagrodę pieniężną. Za t k a n i n y ;  nmdal za­
sługi: Kalinowski z Bzowa; nagrody pie­
niężne: Fedorowicz z Klebauówki, Romano­
wski z Złotego Potoku, miasteczka MikuDluee 
i Poturzyca. Za p ł ó t n a ,  d r e l i c h y  1 we- 
r e t y ;  medal, zasługi: Tarnopolski oddział »o- 
spodarezy, przemysłowe tow. zaliczkowe” w 
Samborze: nagrody pieniężne: Dębski z Dy­
bowska, Zaliradnik z A ndrychow a Buta i 
Trzeciak z Dębowca, werety z Ohrymowa i 
•i .o to r ka z Mai ko pola. Za s u k n a .  nagrodyT 
pieniężne: Walawenira i Baszat z Rakszawy, 
Anna Hupała z Pomorzan. Za r o b o t y  p o ń ­
c z o s z k o we ,  nagrodę pieniężną: szkoła wiej­
ska w Piekarach pod Krakowem. Za od z i e  z 
nagrodę pieniężną: Diaków z Kabarowki,
Biłyk z Pomorzan. Za haf t y ,  nagrodę pie­
niężną: M. Sokolnieka z St. Groźdzca i od­
dział gospodarczy w Cieszanowie. Za k o ż u ­
chy,  nagrody pieniężne: ks. Witwieki z Ża­
biego i Wołosiański z St. Miasta. 1 • . W.L 
Z o n t a g  otrzym ał za prace przy zestawieniu 
i ustawieniu całego działu" przemysłu domo­
wego m e d a l  o d s z c z e g ó l n i e n i a . ^

w  grupie 2 0 : T k a n n i n y  i o d z i e  z, 
otrzymali m e d a l  z a s ł u g i :  Szewcy Iwow- 
!' ,;y : Aleksandrowicz Adolf, Amałowicz, Blecn- 
schm idt, Grzeżnłka, W iktor Priester, Risclier, 
Sierociński i Swiderski Michał z Tarnowa. 
Krawcy i krawczynie ze Lwowa: Mozer, 
Niomczynowski, Góralski i pp. Szwajcęrow- 
ny. Za konfekeye damską i bieliznę) bchayei 
Kai.ol i Jidjan ze Lwowa;  za damskie wyro y 
k a p e lu s z o w e :  Szatkiewicz Anna ze Lwowa. 
Kapeluszuicy: Karol Fiala ze Lwowa, Lena 
z Krakowa, Tegischer ze Lwowa. Powrozni- 
cy: Marszall ze Lwowa, Welczowski z Kra­
kowa. Rękawiczniey; Mann, Czernicki i bpo-

u a  u u

ż a r s k i  ze" Lwowa’’ Za wyroby a p r e t u r  sukna:
Łukasz z L i p n i k u .  Za kołdry, sienniki na. 
Drexler i synowie ze Lwowa. Zakład  kainy 
dla mężczyzn i kobiet we Lwowie za w y ro ­
by z wełny owczej, k ra w ie c k ie ,  szewskie, 
ślusarskie hafeiane i za skórzane rękawiczki. 
J a h l  ze Lwowa za w yroby  p e ru n a r sk ie .

14 października.- (le i.
naszego sprawozdawcy) I z b a  d ^°" 
w a n y  eh  uchw aliła wczoraj § 20 usta­
wy o podatku od spirytusu według 
wniosku komisy i. P a r a g r a f  ten traktuje 
o stopie wym iaru ryczałtowego. Wn i o ­
s e k  br. B a u m a ,  który miał na celu 
zniżenie stopnia alkokolu o 1/2 ct.. 
u p a d ł  70 głosami przeciw 78 z po­
wodu nieobecności wielu deputowanych 
polskich.

I z b a  p a n ó w  w ybrała komisyę 
ugodową. Z Polaków zasiada w niej 
ks. Konstanty C z a r t o r y s k i .  Da­
lej uchw aliła Izba panów ustaw ę o 
transporcie frachtów na kolejach żela- , 
znych z niepomyślnem dla g a l i c y j - 1

: s K ie g
postanowieniem o taryfie dyferencyal- 
nej. Hem ganił to postanowienie a 
bronili go Engerth, H aerdtl i W inter- 
stein. Minister handlu pozostawił Izbie 
swobodną decyzyę.

W i e d e ń ,  14 października. (Teł. 
pryw.) Grrono wi e rn  o ko n s ty t uc jęj ny c h 
deputowanych zamierza urządzić b a n- 
kiet n a  c z e ś ć  O r i s p i e g o .

B udapesz teńsk ie  dz iennik i z ap rze ­
czają s tanow czo w iadom ości o w k r o ­
c z e n i u  p a r t y z a n t ó w  w ę g i e r ­
s k i c h  do R um unii .

Neue fr. Presse trw a w zdaniu, 
że m e d y a e y a  p o k o j o w a  jest w 
toku. Ten sam dziennik wykazuje n i e ­
u d o l n o ś ć  f l o t y  tureckiej, k tóra nie 
oddala armii tureckiej spodziewanych 
usług.

M e  h em  e t  ń l i  b a s z a ,  ma jak 
tutaj mówią, przybyć do W iednia w
specyalnej missyi.

W i e d e ń ,  14 października. Pol. 
Gon. dowiaduje się z Budapesztu, że 
według informacyi zasiągniętych w 
drodze telegraficznej u organów  na 
granicy siedmiogrodzko-rumuńskiej, nic 
tam nie wiedzą o wrzekomem w t a r -  
o-nieci  u u z b r o j o n y c h  p a r t y z a n ­
t ó w  w ę g i e r s k i c h  na terytoryum  
rumuńskie. Ponieważ 1500 uzbrojo­
nych partyzantów, których tak dokład­
nie policzono w depeszach rum uń­
skich, nie mogło żadną m iarą p r z e ­
kroczyć granicy bez zwrócenia uw agi 
na siebie, przeto wielce cieką wem by­
łoby poznanie motywów, któremi po­
wodowano się w Bukareszcie przy 
tak skwapliwem i na wszystkie stro­
ny wykonanem, urzędowem rozpo­
wszechnieniu wiadomości, która, jak 
się pokazuje, jest zupełnie nieuzasa­
dniona.

W iedeń  dnia 13 października. 
Według Pol. Cor. wpłynęło do s k a r ­
bu państwa od stycznia do końca sier­
pnia b. r. z podatków bezpośrednich 
56,685.000 złr. (o 464000 więcej niż 
w tein samym okresie r. 1876) z opłat 
pośrednich 101561000 złr. (o 1166000 
mniej niż w tym samym okresie 1876), 
zatem ogólny dochód by ło  702000 złr. 
mniejszy

"Petersburg, 13 października. 
Urzędowy biutetyn z Górnego SStudna 
donosi 12 b. m .: Powietrze jest cią­
gle zimne i dżdżyste. Wszędzie panuje 
s p o k ó j .  Tylko kozacy ruszczuekiej ko­
lum ny zajęli 11 b. m. wieś Opakę, wy­
pędziwszy ztamtąd nieprzyjaciela.

Petersburg, 13 października. 
Goniec Urzędowy ogłasza rozporządze­
nie cesarsk ie , na mocy którego k a ż ­
d y  n a  t e a t r z e  w o j n y  s t o j ą c y  
ż o ł n i e r z  posunięty być może za za­
sługi wojskowe na stopień oficera.

Bukareszt d. 13 października 
Agence russe donosi: B u r z a  z e r w  a ł  a 
m o s t  w Ni  k o p  o lis . przewóz na 
Dunaju odbywa się za pomocą czółen 
Roboty około przyw rócenia regularnej 
komunikacyi prowadzone są z największą 
gorliwością. A r m i a  c a r e w i c z a  zo­
stała wzmocniona. Tyfus dziesiątkuje 
a r m i ę  S u l e j  m a n a  baszy. Ruch 
k o r p u s n Z i m m e r m ann  a w Dobrli­
czy zniewolił Sulejmana wysłać tam 
30000 żołnierzy. Nagle wypogodziło się.

Bukareszt, 13 października. 
Agence russe donosi: W i a d o m o ś ć  o 
w k r o c z e n i u  p a r t y z a n t ó w  w ę ­
g i e r s k i c h  na terytoryum  rum uń­
skie jest n i e u z a s a d n i o n a. Wiado­
mość tę nadesłał prefekt zTurn-Seve- 
rin na podstawie niesprawdzonej re- 
lacyi podprefokta, który znowu oparł 
się na relacyi naczelnika gminy w 
Baja-Arama. Naczelnik gm iny widząc 
na granicy podwojone celem uprząt­
nięcia śniegu straże w ęgierskie m nie­
mał że są to partyzanci w ęgierscy. 
Rrelekt zostanie usunięty.

Odpowiedzialny redaktor Wł a d y s t a w  Łoz i ńs k
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NAK ŁADEM  
F. H . M C H T E E A  I

we Lwowie ra
w łaśnie opnSciiii p r a sę :

P a m i ą t k a .  1

i 2 wystawy we Lwowie i
B Ł = u v Y -  i

B Humoreska. Napisał «
J  A  IV I .  :\I . ■

z  2 5  i l l u s t r a c y a i r t i .  _  f l
et., z kosztami przesyłki <>5 et.

w e  L w o w ie

ff  p ia ch u  teatralnym nrzy ulicy Teatralnej,
udziela pożyczki na zastaw

a) wyrobów ze złota, sreb ra  i in­
nych drogich kruszców;

b) tow arów  i innych przedmiotów 
nowych lub używ anych;

c) papierów publicznych w arto­
ściowych.

Przyjmuje wkładki na książeczki 
oszczędności

począwszy od J zJr. do każdej 
wysokości i oprocentowuje takowe

j» «  T  o d  s t ł i .

Zwrot w kładek do 50 złr. uiszcza 
bez wvpowie,dzenia,

i  o o  złr. z 3-dniowem  wypowiedzeniem,
250 „ z 10- „
500 „ z 20- ., „

1000 ,, z 30- „
Godziny biurowych czynności:

<><! S d o  12 p r z e d  p o łu d n ie m  
o d  3  d o  5  p o  p o łu d n iu .

<s? s a —

„IftONOMSTA*
T yptliiili ekonomiczny, Handlowy i apteczny

wychodzi od 1 czerwca i), r. co soboty.

P r z e d p ła ta  miejscowa i zamiejscowa: kwartalnie a zł. 
półrocznie 4 zł., rocznie 8 zł

Każdy numer „EKONOM ISTY11 zawiera: 1. D z i a ł  
ekonom iczny i społeczny; 2. U zia łhM i-
dlow y, miejscowe i zamiejscowe sprawozdania, cen 
n ik ą  telegramy handlowe, sprawozdania z targów by 
dła i nierogacizny i sprawozdania z wszystkich gałęzi 
drzemysłu i handlu; 3. Sprawy kolejow e; 4. 
Wziął finansowy, skorowidz dywidend i reper- 
toarz walnych ZgTomadzeń, kursa telegraficzne i cią­
gnienia losów, obligaeyj, akcyj, listów hipotecynyeh 
austro-węgierskich i zagranicznych, i 5. O dcinek  

(fęjletoii).
! "Odczas krajowej wystawy rolniczej i przemysłowej 

osobne sprawozdania z tejże umieszczane będą 
w „EKONOMIŚCIE11.

P re n u m e ra ty  najdogodniej przesyłać przekazem po­
cztowym do ad ni i u istni o y i „EKONOMISTY " we 
Lwowie, ulica Sykstuska 1. 16. (4490 26—20)

P ó ł  biliona egzemplarzy tej osławionej 
książki: !>-ra Airy Me­

toda naturalnego leczeni:! rozsprzedaliśmy 
w niespełna dwóch la tach : przemawia co niezawodnie 
najlepiej o dobrem opracowaniu takowej. Można przeto 
te ilustrowaną książko n aw et najiiiebezpieczniej 
chorym  usilnie jako ostatni promień nadziei zalecać. 
Liczne z podobnym tytułem wyszłe naśladownictwa 
zmuszają nas do zrobienia szanownym czytelnikom 
uwagi,'że niniejsze polecenie dotyczy tylko wydania 
oryginalnego i l ln s t r  owali ego z Ri chte r ’s Y erlags- 
A iis ta lt (księgarni nakładowej) w L ipsku  i do niogo 
się tylko odnosi._____________ (4304 6— V)

Skutki jeydnie rozstrzygają !!

Jeżeli jaki sposób leczenia świetne osięgnął 
rezultaty, to jest nim: Sposób leczen ia  
D-ra Airy. Sto tysięcy zawdzięczają mu swe 
ztlrowie, zapomoeą jego wielu chorym, jak 
to świadectwa okazują, naw c i j e s z c z e  tam  
doponiożono, gdzieby «»ę zdaw ało, 
Ac pom oc jes t n iem ożebn e. lo  też 
może każdy cierpiący z ca lem  s s a i i f a n i e m  
te g o  d o ś w ia d c z o n e g o  n p o so lH i le" 
czen ia  użyć. Bliższe szczegóły o tern po­
daje książka Swietnem i drzew orytam i 
ozdobiona, o 504 stronicach pod tytułem : D -ra  
Airy sposók leczen ia  naturalny. 
DO-te w ydanie, za 05 et. w. a. Wy­
dania po polsku także i po niemiecku, nakładem 
Richtera w L ipsku, który tę książkę na żą­
danie za nadesłaniem 13 znaczków pocztowych 
po h et. wprost przesyła.

HPubliczne oświadczenie I
Niekorzystne stosunki zmuszają nas do zwinięcia naszego magazynu W3 Wiedniu i 

do w yprzedaży całego zapasu tow arów  niżej cen fab rycznyc
W celu  szybkiej wyprzedaży, sprzedasjensy ty lko po cen ie

S  z ł .  1 £ 5  O-L ““Hi:
następujące praktyczne i dobre towary:

1 o a k i e i ń i i c z k a  Pa!‘ sandrowego drzewa.
/ / najpiękniejszą rzeźbą i zaniuiszkiem.

1 obeażki z metalu pozostającego niezmien-
1 zegar precyzyjny wraz ze stosownym 

długim łańcuszkiem, z jednoroczną gwaran- 
cyą za dobrą jakość towaru.

1 lam pa sto łow a z przyrządem zabezpie­
czającym, bardzo praktyczna.

1 obrus stołow y, elegancki, w rozmai­
tych barwach, z przedniej wełny, angora.

10 obrazów (sztychów), kopij najsławniej­
szych mistrzów, któremi ozdobie można dwa 
pokoje.

1 aparat do gotowania herbaty, w którym w 2
minutach zgotować można najlepszą herbatę.

1 figura „T erracotia“ z przyrządem na 
zapałki, liajwyborniej wykonana, zdobi każdy 
stół salonowy.

1 gra dom ino, kompletna, w stosownem

nic białym.
6 s z t u k  a r o m a t y c z n e g o  m y d ł a  zdro­

wia Dra Dupout.
6 nosków  stołowych, mocno oprawionych, zc

stali.
(3 w id e lc ó w , mocno oprawionych.
6 ł y ż e k  stołowych, e. k. patentowanych, nie­

zmiennie białych 
6 ł y ż e c z e k  do kawy, patentowanych, nie­

zmiennie białych
] c i ę ż k a  c n o e l t l a ,  patentowana.
1 c i ę ż k a  chochla do mleka, patentowana.

pudełku drewnianem. ‘ 50 sztuk rii^ęm.
Wszystkie powyżej wyszczególnione przedmioty w ilości 50 sztuk kosztują razom

41 B BU.<at» r n  :«zB « • -  'M .&  *
A d r e s : V e r e i n i g f c  E s p o r t - ® ° i n P a S rfj ti!j

(3030) W  ! < - ! ! .  B u r s T i M § ’
Zlecenia z prowineyi uskutecznia sie szybko za pobraniem pocztowem. (4882 6—10)

L. 9140 Ces. kr.

Galicyjska kolej

U p r z y w .  (5607 1 - 2)

Karola Ludwika.

Z dniem 15 października 1877 r., wejdzie w życie do­
datek II do zeszytu towarowego taryf lokalnych kolei Ka­
rola Ludwika z d. 1 września 1876 r. zawierający zmiany 
postanowień taryfowych, klasyfikacyi towarow, jakoteż spro­
stowania i uzupełnienia „przyczynku

Egzemplarzy tego dodatku II dostać można w biurze 
komereyalnem dyrekcyi ruchu we Lwowie jakoteż w eko- 
nomacie w Wiedniu.

W iedeń dnia 1 października 1877 r.
_  B w e iie r a t l i is i  P y r  e łc c y »

Znaną, od 20 lat ze swej dobroci, meprześoignioiią moją

Masę de zaścielania podłóg
polecam jako najpraktyczniejszy środek , dla.;nadania pięknie po­
łyskującej powierzchni w kolorach każdej podłodze właściwym, 
w skrzyneczkach (wystarczająca na mierny pokój) po 64 c t ;  zaś 
bezbarwną na parkiety deseniowane po 88 ct., wraz z przepisem
U Ź y C ia . (Za pobraniem pocztowem wygodnie sprowadzać można.)

O. T . W inckZer we Lwowie.
Do nabycia u pp .: w  K rakowie: Ed. Eiiclis i Btaii. Feintuc-li; w Tarnow ie: W. 

MiiJdncr i Sp.; w P rzem yślu: AL Kozłowski; w  Stryju: Looliioki & Kosterkiewicz: w Broho- 
hyczn: K. Bayer; w .Tarle: Jakob Poliak: vv Czernioweach: Anton Tabakar; w K ołom yi:
J. Różański i syn, i Jan  Sidorowioz; w Zaleszczykach: Leon Scliillcr; w Ś n iatyn ie : Edw. 
Dólim; w Jassacli: łby Ereros. ' (5300 0—6)

Fabryka bilardów i niebii dc kawiarń
M .  « ;  » «  mc S lS ^ s a

w  W i e d n i u ,  V Bezirk,

r m  liii ̂ pwii35iir̂ :.,cf **

do ceny zwykłych bilardów tvlk-■ 00 złr. w
aćWa ‘ Używane bil. rdy sp r z e d a ^ p o  130 <lo 180 z ł. w. a, 

Aowc _ _ _ ., ,, „ 200 clo 300 zł. „ „
.Za najlepszą jakość i trwałość wyrobu gwarantuję i przesyłam cenniki franco.

M a r g a r e i h e n s t r a s s e  Nr.  61.
poleca nowe jakoteż jnż używane bilardy uaj- 
now szego fasonu jak niemniej wszystkie rodzaje 
nrządzen>do kaw iarń po najtańszych cenach Ja- 
brycznych. Szczególnie polecani moje nowo w yn alc- 
ziom  b ilardy z podwójnym  n iań tin el- 
I c m  dla kręgli i karambolu. Takowe są o w ielo  
lep sze niż bilardy do okręcania, ponieważ przyrząd 
w jednej minucie osadzony i znów wyjęty być może. 
Cena tych nowych bilardów wynosi w porównaniu 

a. wiec,ej

(5666 1—3)

W O J N A
która wstrssy muła znaczni, przesyłki nuWsehód. spowodowała

F A B R Y K Ę  B IE L IZ N Y
asa. w j? p r a w y  & lu lm e

’©■%>'.» «*s mb. t S&otlieiutliujpMisitrasse 2 1 ,
do pozbycia wszystkich wstrzymanych większych i mniejszych wysyłek b ielizny  m ęskiej, 
dam skiej i dziecinnej,..jakoteż p łó tn a , chustek , b ielizny  stołow ej i t. p . , aby'skład 

swój spiesznie zmniejszyć, a to po niżej wymienionych prawdziwie niskich cenach. 
Pobrane towary, które się nie. podobają, zamie.iiają się chętnie, a na żądanie odseła się 

też pieniądze, według rachunku przypadające, za pobraniem pocztowem.
JggfT Zanilant tylko jeden  złoty re lisk i!!

1 pura  kaicaonijw dawniej złr. 1.50, tylko cnt. 75
2

%
2,
2 .
2,
2 ,

ź 5
3,
8,
3,
3,i>'L
3,
3,
4,
4,
4,
4,
4,
4, 
2.50,

1.—
] . —
1j  .—  
1.—  
1 — 
1.—
1.—  
1.—
1.50
1.50
1.50
1.50 
.1.50
1.50
1.50
2 .—  
2 .—  
2 .—  
2 .—  
2.—  
2 .—

.50. 4

1 koszula męska szyrtyng z gładkim albo zakladkow. gorsem,
1 kaftanik trykotowy lub takież kalesony białe lub kolorowe „ „
6 chustek batyst, eioganckioli, z kolorow. szlakiem, obrębione, „ „
6 kołnierzyków potrójnych, najnowszego kroju, . . .  „ „
1 koszula damska dziergana, z najlepszego szyrtyngu „ „
i majtki damskie eleganckie z ozdobnym rąbkiem . . . „
1 kaftanik nocny szyrtyngowy z rąbkami, w nąjlepsz. gatunku „
6 chustek piękn płóciennych, z poręczeniem za prawdz. płótno „ „
L para kalesonów męskich płóciennych . „ „
i gorset h a f to w a n y ....................................................................... „
1 wyborna koszula kolor, zkretonu, z poręczeniem za trwałość kolom „
J. koszula męska z potrójnym gładkim g o r s e m ................  „ „
1 koszula damska w najlepszym gatunku, bardzo strojna. ,, n
1 majtki damskie, pięknie dziergane, elegancko wykonane „ n
1 spódnica szyrtyngowa, najlepszego k ro ju ............ ...  „ „
i kalesony męskie z prawdziwego płótna riimburskiego n
L koszula męska z angielsk. Onfordu, lub francusk. kretonu . . „
1 koszula balowa, pięknie haftów, ręcznej roboty, najnow. kroju n „
6 par pięknych angielskich mankietów, najnowszego kroju . „ „
1 koszula damska haftowana, lub Angot hatt. . n
1 gorset elegancki, francuski, z sutym liaftein . . . „ „
1 majtki damskie haftowane, ...................................... ... „
1 koszula męska, prawdziwa rumburgska gładka albo z zaltładk., po z| r ____> __  j
1 koszula męska, prawdz. rnmbur., z haftem fantast., najlepsza, po złr. 3 .50 ,4 , 4 .5 0 ,5 .—
1 koszula męsk. z przodk. fant. chiffon, po Vĵ r- 2.50, 3.
1 majtki damskie z najlepszego barchanu gładkie i strojne po złr. 1, 1.25, 1.50.
1 spódnica z najlepszego barchanu, gładka (  strojna, po złr. 1.50, 2, 2 .50 .
1 gorset z najlepszego barchanu gładki i strojny, p0 złr . {.25, 1.50, 2.
1 koszula męska płócienna, z fantast. przodom, po z(r _ 2.50, 3.
1 koszula damska prawdz. płócienna, gładka i fantast. najlepsza po złr. 150, 2, 2.50, 3. 
1 koszula, chiffon, z fałdami po złr! 2, 3.50, 3.
1 koszula damska, płócienna, haftowana, wybornej jakości, po złr. 2.50, 3, 3.50, 4.
1 koszula damska, płócienna, z haftem ręcznym po 2łr. 4, 4.50, 5, 6, 7.
1 gorset haftowany, wyborny po zlr. 2.50, 3, 3.50, 4.
1 sztuka 30 łokci barchanu prążkowego, najlepszego po złr, 7.50, 8, 9, 10, i 11 
6 prześcieradeł, ośm ćwierci szerokie, bez szwu, po złr. 9 i 10 
U prześcieradeł, 8 ćwierci szer. bez szwu, czyste płótno, najlepsz, po złr, 13.50, 14.50, 16.50 
1 bielizna stołowa na 6 osób, biała lub kolorowa, po złr. 3, 3.50, 4, 4.50 i 5.50
1 bielizna stołowa na 12 osób, biała lub kolorowa, po złr. 8.50, 10, 11, 12 i 14.
1 sztuka 30 łokci, iji  szerokości płótna domowego, po złr. 5.50, 0.50 7.50, i 8
i sztuka 46 łokci, pięć ćwierci szerokości, płótna kroazowego, po złr. 16, 17, 18 i 18.50 
J sztuka 50 łokci, 5 ćwierci szer., płótna irlandzk. i holend. po złr. 18, 10, 20, 22, 24, 26, 20 
1 sztuka 54 łokci, 5 ćwierci szer., nunbursk. płótna, po złr. 24, 27, 39, 33, 36, 40 aż do no 

12 ręczników (trylowych i adamaszkowych, po złr, 3, 3.50, 4, 5, 6, 7 i 8.
"O o  jKg| i" • Rieliziia, s to łow a  sia © osńk adam aszkow a, albo 24 ssztuk 
JL iO iW C K U . c h u s t e k  d o  n o s m  S|®"“ k u p u j ą c y m  r.n 5 0  z ł r . ^ e

Listowne zamówienia za nadesłaniem gotówki albo 
za zaliczką pocztową, sumiennie i punktualnie będą
wykonane. —  C enniki i kosztorysy w ypraw  ślub­
ny eh rozsyłają się bezpłatnie,

Zamówienia za gotówkę albo za zaliczką
do fabryki bielizny i wypraw ślubnych

A ,  S T R A U S S
■(5199 20-?) W i e w ,  I ,  RothentbŁjrmsfrasse, 21.

Z d rukarn i W . Łozińskiego, prsy ulicy Osraj (■osuw y. • eu iera .


